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SBIŚEACS
L I T E R A C K I  I P O L ITY CZN Y .

OBROTY KSIĘGARSKIE.
( Dokończenie. )

N o wypij jeszcze. W ybornie  
deklamujesz, gdybyś to napisał 
co mówisz! Ale nic nie robisz 
i ja niepomogę. Jeśli moje tłu­
maczenie nie wyprzedzi Hagel- 
mcngera, który także swoje go ­
tuje, stracę pewnie 5 0 0  złotych, 
a wszystko przez W P an a  opie­
szałość. Jutro pieniądze, kiedy 
jutro będzie tłumaczenie. Ale  
mam jeszcze cóś powiedzieć: 
oto z tych dzienników angielskich 
i francuzkieh trzeba mi wytłu­
maczyć com naznaczył ołówkiem, 
potćin trzeba do tych bajek 
Chińskich napisać przedmowę i 
tu rejestr moich nowych ksią­
żek, o nich trzeba zrobić do­
niesienia zaletnej jeśli to wszy­
stko będzie do jutra g o low e,  
dostaniesz pićniędzy. « A d laB o-  
g a , zawołał zbladły biedak, ja 
ledwo zdołam dziś skończyć tłu­
maczenie, na te roboty najmniej

8 dni potrzeba $ ja Chińskich 
bajek nieczytałem, a trzeba od­
czytać, jeśli mam dorobić do 
nich przedmowę, żadnej książ­
ki nowej W P a n a  dotąd uiewi- 
działem, cóż o nich powiem,  
a zagraniczne dzienniki prawie 
całe są ołówkiem obwiedzione. 
Za U dni ja i wszyscy moi z 
głodu pomrzemy, t  —  » A do 
stu tysięcy —  odzywam się tu 
z gniewem, nie wićrn co z W P a -  
nem począć. Naprzód robota, 
polćm pićniądze i basta. Oto  
wypij jeszcze kieliszek i zamiast 
próżnćj gawędy i narzekania, 
pójdź do domu , pracuj, przy­
nieś rękopis z rana i będą pie­
niądze. Ja robię co m o g ę , ale 
pisarze są gałgany, nić można 
ich nigdy zaspokoić. Adieu mój 
kochany. « Odwracam się i idę 
do mego pokoju. Z boku patrząc 
widzę jak on resztę wina do­
pija, łzy ocićra, chwyta za pa­
piery i wybiega. Jeszcze dzićń 
jeden przygłodzi się 5 nazajutrz
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przysyła mi część roboty a po­
tem zonę i dzieci. T o  wszystko 
płacze , wyr zeka —  no trzeba 
niekiedy mieć litość, będąc na­
wet księgarzem. Posyłam mu 
dziesięć złotych z ostrzeżeniem, 
żeby dziś jeszcze resztę przy­
niósł i tuż przydaję nową ro ­
botę. W ie in  d o brze ,  że to coin 
mu zadał nie może być gotowe, 
zawsze więc pieniądze zalegają, 
a głód i bieda naglą go do nie­
słychanej p racy —-praw ie  uwie­
rzyć niepodobna, co tacy ieh- 
iność mogą napisać. T ym  spo­
sobem formuje się klassa p ra­
cowitych i utalentowanych pi­
sarzy , tak to rośnie l i te ra tu ra , 
tak się gotuje pokarm duszny 
dla czułych dam, zalotnych ka­
w ale rów , podżyłych kokietek, 
ognistych s ta rców : lektura , po 
głodzie druga potrzeba ukształ- 
eonych ludzi. Ile to kosztu je ,  
porządny księgarz wcale na to 
nie zw aża: literaturę trzeba brać 
w stan ie  w jak iin  jest teraz; lu­
dzie kupują książki i chcą tylko 
dogodzić szałowi czytania. T rz e ­
ba im dawać czego żądają a nie 
to  co mybyśmy chcieli i dla le­
go złe rzeczy im dajemy. O 
tnoja najdroższa i sw ziem jest 
dobre. W ie lu  poetów z lego tyl­

ko ży je , że o złćm piszą. —  
Teraźnićjsza publiczność, lyie 
się właśnie nauczyła ile je j po­
trzeba. Dla tego niechce uczyć 
się nic no w eg o ,  ju ż  się zm o r­
dowała nauką. Chce tylko wie­
dzieć zdarzenia , chce history i 
w rzeczywistości: to jes t  w ła­
śnie chęć wiedzenia o wszyst- 
kiem co się zda rza ,  bez w d a­
wanie się w trudne zgłębianie 
przyczyn i pobudek. T o  nam 
powinno służyć za przew odnika, 
publiczność potrzebuje aby ją  
b aw ić ,  nie żaś żeby uczyć. Kto 
j ą  do tego ostatniego p rzym u­
s z a ,  płynie przeciw w odz ie .—  
Przędziny więc dalej m o tek ,  a 
chociaż nić wyjdzie niekiedy g r u ­
b a ,  chociaż w yrobione z niej 
płótno będzie nic w a r te :  cóż 
kiedy tak chcą lu d z ie ; wszech­
w ładnym  panem jest m o d a , a 
my jesteśmy posłuszni kraw cy.
—  Dziś przyszedł do mnie in­
ny znowu pisarz z którego ja  
więcćj rad jestem bo prędzej pi­
sze ,  i zabrał swoje pieniądze, 
ale pod szczególnym warunkiem.
—  Jeden z moich fabrycznych 
robotników przystawił mi fraii- 
cuzką książkę we trzech g r u ­
bych tumach , historyą ślepego 
djabła ( tytuł wcale dobry j ,  ka-
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zatem w ytłum aczyć, lecz w kró ­
tce postrzeg łem , ze cały djabeł 
jes t  nędzną zszywaniną. Jeśli 
go puszczę na świat położywszy 
na tytule z francuskiego^ żadna 
żywa dusza nie kupi i wyjdę 
ze s tratą .  Otóż ten Jegomość 
co dziś do mnie przyszedł, ma 
dobre iinię w l i te ra tu rz e , czy­
telnicy przywykli do dobrych 
rzeczy z pod jego p ióra :  uło- 
żyłerti planik na prędce. » P ie ­
niądze będą ale pod warunkiem 
że dasz swoje imię do ślepego 
djabla i że książka wyjdzie ja k ­
byś W P a n  był jej autorem. 
W  przedmowie można powie­
dzieć że to jes t  tylko tłumacze­
nie , ale tytuł musi tak zostać. 
Kiedy książka pójdzie, m niej­
sza że czytelnicy podstęp od­
kryją. * Gdym mu to przekła­
d a ł ,  już kazałem w drukarni i- 
mię mojego au to ra  na książce 
w ydrukow ać. Niech się jak chce 
w y ra b ia ,  ju ż  się s ta ło ,  inaczej 
nie miałby pieniędzy. Dla za­
pobieżenia aby mi tacy autoro- 
wie nie brykali i nie wyłamali 
się z pod ja rz m a ,  staram się 
wplątać ich w różne złe spraw ­
ki , i kiedy ich bieda dociska , 
wyrabiam sobie re w e rsa , kon- 
t r a k t a , które na przypadek, g dy ­

by stały sję wiadome, popsuły­
by tym panom moralną sławę. 
—  Oto jes t  bibliopolilyczna ludz­
kość, należąca do cnot księgar­
skich. Księgarz powinien na­
przód zważać na swoje d o b ro , 
potem na potrzeby chwilowe 
literatury. A utor w jego oczach 
jes t  tylko narzędziem do robie­
nia książek; skoro książka go­
to w a — już po nim. W ra c a  do 
stanu nicestwa póki nowa ksią­
żka niepójdzie na warsztat.  Dla 
tego w szelkie nadużycia z tymi 
ichmościami są bezskarne. Z a ­
miast pieniędzy dajemy im w e­
ksle z półrocznym lub całoro­
cznym terminem, naturalnie w e- 
kslarz je  dyskontuje ze 2 6  —  5 0  
proc. straty . Płacąc gotówką 
dajemy im złe luidory a liczr- 
my wysoko. O  książki robiemy 
um ow y od a rk u sza ,  a polćm 
drukujemy tak d ro b n o ,  że po 
5 0  wićrszy tracą na stronicy. 
Albo też płacimy honorarium  
po połowie książkami, po po­
łowie pieniędzmi i t. p. A uto- 
row ie są naturalni nieprzyjaciele 
księgarzy, należy więc unikać 
aby ipi nic dobrego nie zrobić, 
nadew'szystko zaś przeszkadzać, 
aby niezrobili przeciw’ nam konfe­
deracji. Odosobnieni juk są te-
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r a z ,  ciągłe z sobą kłócący się 
nie mogą stać się nam niehe- 
zpieczneini. Dzielą się na szkoły 
i koterye. Każdy pisze dla sw e­
go nakładnika, i jego tylko książki 
zachwala. —  T ak  to kochana 
H enne  idą prace umysłowe ua 
tym  padole płaczu. Pod  taką 
opieką dojrzćwa iskra fanta- 
z y i , tak rosną i działają pło­
dne siły ducha. Los pisarzów 
nie zazdrosny.

—al«&-

BYLIŹ TO LUDZIE?

Słusznie każdy mógłby się 
tak zapytać, czytając następny 
opis okropnej śmierci młodego 
angliku zamordowanego nieda­
w no przez pospólstwo rzymskie. 
—  Dnia 1 5  Sierpnia b. r .  Młody 
A nglik Georges przechadzał się 
po Kapitolu uareście zeszedł na 
plac M ontanara  na którym ba­
wiły się dzieci paląc małe fajer­
werki dla uświęcenia dnia tego 
jako  święta W niebow stąpienia 
M atki Boga. Jedno z tych zbli­
żywszy się do przypatrującego 
rzekło z przyraileniem któremu 
otwartość dziecinna dodawała 
wdzięku: "N iepraw daż  że są 
piękne « Georges patrząc nadzić-

cie ujęty jego  pięknością i po­
wabem przemówił na wzajem 
kilka s łó w , pogłaskał je  po tw a­
rzy i odszedł.—  Matka spostrze­
głszy obcego jakiegoś człowieka 
tak cackającego się z dziecięciem 
a którego twarz okolona fawo­
rytami wystarczyła aby go wzią­
wszy za podejrzanego uroiła so­
bie okropny d o m y s ł! Nieszczę­
śliwa miłością macierzyńską u- 
n iesiona, goni go wrzaskiem 
napełnia pow ie trze , nakoniec 
dosiągnąwszy rzuca kamieniami. 
Nieprzestraszony ale zdziwiony 
tą niespodziewaną napaścią staje 
i pyta się co do tego mogło 
dać pow ód, odpowiedzią było 
tylko wołanie m a tk i : on zarażał 
moje dzieeie! Jej wołanie po­
mnożone krzykami gromadzące­
go ludu zwiastujące mu niebe­
zpieczeństwo skłoniło go do u- 
ciezki w klórćj wsparty przez 
dwóch żandarmów właśnie tam ­
tędy przejeżdżających zdołał do­
stać się do domu który żan- 
darm y zamknęli. Lecz wściekłość 
pospolstjva wzrastająca z powię­
kszającą się liczbą wyważywszy 
drzw i domu rzuciła się na nie­
szczęśliwą ofiarę swej ciemnoty. 
Zandartny obawiając się podo­
bnego losu ratowali się ucieczką $
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w tedy powalono go na ziemie 
zdarto zniego odzież i wleczo­
no go za włosy z placu Monta- 
ńara aź do szpitala \della Conso- 
larione stępując przez Monte Cu- 
prino to jes t  przestrzeń wyno­
szącą blisko sześćset kroków. 
W lek ąc  go tak rzucano na nie­
go kamieniami, b i to ,  a nawet 
siedm ran nożem mu zadano i 
ukończono w tedy dopiero tę 
męczarnią gdy już  żadnego zna­
ku życia nie dawał. Lecz i po­
zorna śmierć jego niewstrzymała 
wściekłości tych szalonych, chcia­
no ciało jego ćwiertować, po­
w iesić ,  wrzucić w w o d ę , albo 
spalić ,  barbarzyńcy! nie mogli, 
w tym się zgodzić lecz nakoniec 
przemogło zdanie chcących spa­
lenia. W  okamgnieniu jak się to 
W takich zbiegowiskach dzieje 
na naniesionej słomie rozciągnię­
to go i okropnejego męki okro­
pnie zakończyć miano. W  tym 
biedny Georges mający jeszcze 
na nieszczęście tyle przytomno­
ści iż rozpoznał co zn ić m m a ją  
uczynić , ruszył się powstał, lę- 
kliwsi odskoczyli lecz śmielsi na­
tychmiast go powalili ijjslrato- 
wali nogami. W  tej chwili nad­
jechała żahdarmerya i przez gro­
źby, perswazye zaklęcia zdoła­

ła  się przedrzćć przez tłumy lu­
du a za nią i uczniowie szpitala 
szlachetni i odważni młodzieńcy 
którzy dopomógłszy żandarmom 
do w yrw ania go z rąk tych o- 
praw'cow przenieśli go do szpi­
tala. Naco opisywać okropne 
ośmiodniowe cićrpienia które po­
przedziły zgon tego młodzieńca 
powszechnie ża łow anego!

L U D O Ż E R C Y
W  ANGIELSKICH

I n d y a c h  W s c h o d n i c h .

Niedawno o d k ry to , że o aO 
godzin od Kalkutly, stolicy an­
gielskich Indyi wschodnich, znaj­
duje się pokolenie do ludożerslwa 
skłonne, i wszystkich nieszczę­
śliw ych, którzy mu w ręce wpa­
dną, bez litości pożerające. P o ­
kolenie t o ,  ukryw'a się w'lasach 
Chittagong, w okręgu bengal­
sk im , który Kompania w scho­
dnia przeznaczyła na ułaskawia­
nie i ćwiczenie s łon iów , poła­
wiających się w paśmie gór  któ­
re Avę odgraniczają. Na takicji- 
to łowach odkryto tych ludożer­
ców. Nie mieszkają oni we wsiach 
łub koczowńskach , jakto czynią 
inne pokolenia indyjskie, ale ich
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schronieniem są konary drzew, 
na których za pomocą trzciny 
bambusowej robią posadę, a na 
tej budują sza łas ,  służący za 
schronienie dla całej rodziny, 
którą w tem  mieszkaniu wiatr 
kołysze. Dla zasłonienia się przed 
napadem dzikich zw ićrzą t,  ob­
cinają wszystkie poniżej posady 
znajdujące się, gałęzie. Major 
G a idnc r ,  dyrektor stacyi angiel­
skiej, napróżno starał się o ich 
ucyw ilyzów anie; jeden bowiem 
z ich naczelników jego przeło­
żeniem skłoniony, podjął się na 
stacyi roboty, ale gdy nie mógł 
w sobie przytłumić chęci do lu- 
dożers tw a, na gorącym uczynku 
złapany, za wyrokiem został s tra­
cony. Odtąd nikt nie śmie pu­
szczać się w las bez orszaku 
dziesięciu dobrze uzbrojonych 
ludzi.— Jeden z myśliwych, któ­
ry im wpadł w ręce w okam­
gnieniu został rozszarpany i po­
żarty , tak iż odbić go nie zdą­
żono. Pokolenie to znane jes t  
pod nazwiskiem Koukies. Major 
Gaidner opisując j e ,  m ó w i,  że 
to są ludzie małego wzrostu z 
wielkim brzuchem , mocnemi ry ­
sami twarzy i muszkul irnemi 
członkami. Mówią oni właści­
wym sobie dyalektem. Zwierze

to w ludzkićj postaci, zajmuje 
pasmo gór niebieskich w Chit­
tag o n g ,  gdzie wytępić ich nie­
podobna dla teg o ,  iż nie mając 
stałych siedzib w głębi nieprzeby­
tych lasów przenoszą się z miejsca 
na miejsce. {The Athenaeum).

K R E S  ŻYCIA LUDZKIEGO
O B L IC Z O M  Y P O D Ł U G  B I C I A  P U L S U .

Pewien autor sławny u trzy ­
m u je ,  że trwałość życia czło­
wieczego obliczyć można biciem 
pulsu, okazująeem siłę jego ser­
ca. Położywszy, że wiek zwy­
czajny człowieka jes t  7 0  lat, i 
wziąwszy w przecięciu liczbę GO 
pulsów na minutę, wynosiłoby ca­
łe życie cz łow ieka2 ,207 ,32‘ 0 0 0  
pulsów; ale gdyby człowiek przez 
t ru n ek ,  nieumiarkowaue życie

i  *

i t. (1. przymuszał swoje; krew 
do prędszego obiegu , lak , iżby 
puls w jednej minucie bił 7<5 ra ­
zy, wtedy poprzednią liczbę o- 
siągnąlby w G6 roku , a zatem 
skróciłby swoje życie o lat 14 .

ZAGADKA.

Pierwsze osoba, drugie z trzecicra pasza 
A wszystko drzewo owoce przynasza,



F r a n c y a .  Pary i  1 2  Październi­
k a . —  Dziennik Message,r  umie­
ścił następujące wiadomości tyczą­
ce się w ypraw y  do K o n s ta n ty n y : 
Ostatnia telegraficzna depesza dono­
si, iż <> b. in. armija przybyła pod ma­
ry  Konstantyny, i źe w obecnej chwili 
rozpoczęła oblężenie. N ie  wiadomo 
nam czy Konstantyna będzie w s t a ­
nie długo się b ronić ,  jakkolw iek 
a to l i , rząd  się spodziewa , iż w y­
prawa ta nierozeiągnie się na dłu­
go. Zam iaru wnijśeia w układy 
z Aclimet Bejem niczaniechano j e ­
szcze ,  a szczególniej dla tego ,  iż­
by naprzeciw Abdel-Kadera z taką 
siłą w ystąp ić ,  któraby w pływ ow i 
tego naczelnika, z korzyścią dla spra­
w y  naszej wypaść mogła. Oso­
ba udzielająca nam tych szczegó­
łów sądzi ,  iż rząd przez przyby­
cie wojsk naszych i z działanych 
sku tków , spodziewa się szczęśli­
wego układów ukończen ia ; a pod­
ług doszłych do nas spraw ozdań , 
jes t  wiele podobieństw a, że tako­
w y w przeciągu kilku dni s tanow ­
czo zatw ierdzony będzie. —  Iiząd 
ogłosił dziś następującą wiadomość 
z Bordeaux , z d. 9 b. m. Don 
Karlos stał Ig o  t. m. w  San Do­
mingo de Silos a Esparte ro  w Ler- 
m a ; Carondelet trzym ał A randa 
w  oblężeuiu. Spotkanie się  było­

by n iezaw odnem , gdyby się Dou 
I larlos nieusuwał ciągle. N ow o  
mianowani ministrowie wojny i 
spraw iedliw ośc i, nieprzyjęli ofiaro­
wanych im s to p n i .—  P rzyby ły  tu 
wiadomości z L izbony przez M a­
dryt z d. 3 0  p. in. W spom inają  
takowe o powstaniu w Ałgarbii i 
Alemlejo. Położenie rządu w zglę­
dem dochodów w ystaw iają  bardzo 
am barassu jące , i nie bez przyczy­
ny obawiają się poruszenia w  po­
spólstwie. —  Donoszą z Bajony z 
d. 8 b. m. R ozesz ła  się pogłoska, 
iż zam iar  uwolnienia od oblężenia 
Lodozy przez jenerała  K rys tynów  
M a r t in e z -U rb an o  zupełnie się nie 
udał. U ranga zmusił nieprzyjacie­
la do ucieczki. S tra tę  legóż li­
czą do 5 0 0  ludzi,  i mówią po­
w szechnie ,  iż Urbano sam dostał 
się w ręce Karolislów. —  W i a ­
domości od hiszpańskiej granicy 
są dla Krystynów nie pomyśl­
nie jsze ,  jak z  M a d r y t u . —  Z Ba­

ja n y  z d. 7 b. m. donoszą: Pod­
ług ostatnich z T o lo z y  wiadomości, 
jenera ł  Karolislow Uranga, po w zię­
ciu warowni Peralta  , gdzie wielkie 
zapasy ainmunicyi z n a la z ł , rozpo­
czął mocny ogień przeciw cyladel- 
li w Lodoza. Rów niny  Ajeraza, S a ­
laza r  i Rouca są w mocy Ripalda 
i Z u o r i ,  k tó rzy  się te raz  znisz-
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czeniem małych szańców i rozbro­
jeniem milieyi zajmuj;;. Podług do­
niesień z Eslelli w Logrono wybu­
chło wojskowe powstanie.

A n g l i a . London  11 Października. 
—  G azeta Times donos i: Z  różnych 
próklamaeyj przez władze w Kady- 
x ie  wydanych okazuje się, iż tam­
że 24 g o  b. m. w ażne zaburzenia 
powstały , o których ju ż  wcześniej 
tutaj wieści biegały. Powodem  do 
lego maj.-} być pomnażające się pra­
w ie  z każdym dniem , wm ieście  i 
okolicznych obwodach głosy, za 
tak zw aną  konstytucyjno - monar- 
chiczną partyą. Głową i kandyda­
tem tegoż stronnictwa jest  pan Istu- 
r iz .  Pospólstw-o, przez exaltovva- 
nych ullrademokratycznych stron­
ników podżegane, otoczyło kościół 
świętego Filipa gdzie się w ybory 
odbywały, i przeciw stawiającym 
im opór wzięło się do broni, grożąc W  

przeciągu dwóch godzin zupełnem 
zniszczeniem. Staraniem władz miej­
skich i gubernatora wspartego stało­
ścią milieyi z obywateli z łożonej,  
w strzym ano nareszcie popęd burzy­
cieli. W ła d z e  atoli, nie zdają się zde­
cydowane łub nie dość silne,aby na dal

spokojność zapewnie, gdyż wybory z 
rozkazu pro wineyonaluej dcputacyi i 
politycznego naczelnika wstrzym ane 
zostały, oświadczeniem, iż ponieważ 
prawo znieważonem zostało w ybory 
deputowanych odbywać się nie mogą, 
dopokąd rozkazów zachowania się w  
tej mierze z Madrytu nie odbiorą.

H i s z p a n i a . M a dryt 4  Paźdz ie r­
nika. —  Rozchodzi się pogłoska , 
iż partya e x a l to w a n a ,  która pod­
ług wszelkiego podobieństwa przy 
ogólnych wyborach krótszej drogi 
się uchwyci,  o twarciu izb nie bę­
dzie się spokojnie przyglądać, lecz 
zgromadzeniu takowych gwałtciu 
przeszkodzić zechce .—  Saragoza  
5 Października. Jenera ł  Oraa , 
który  z 10 batalionami piechoty i 
5 szwadronami jazdy ztąd do Ca- 
rinena w y ru s z y ł ,  powrócił tuta j,  
aby, jak  słychać ,  w potrzebne do 
oblężenia Kantawięi działa i pie­
niądze się zaopatrzyć. Z tego po­
wodu nałożono na mieszkańców no­
w ą kontrybucyą 1 2 5 ,0 0 0 1 4 .  wyno­
szącą. W czora j  przejechał przez mia­
sto naszę  rotmistrz francuzki z waż- 
nem poleceniem do Madrytu.

( g . p . s . )

P ism o  to  Avycliodzi t r zy  razy  w t y d z ie ń  to j e s t .  w  P O N I E D Z I A Ł E K , 
Ś R O D Ę  i P I Ą T E K  0 d ru g ie j  po p o łu d n iu .  —  Zaliczen ie  k w a r ta ln e  na  3 6  N ró w  
w ynos i  Z ip .  6  i p rzy jm u je  się w  h a n d la c h  W y c h  K o c li a i S c l i r e i b e r a .

W  Krakowie Czcionkami Józefa Czecha.


